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Ulica Niżnie-Pokrowskaja 
prowadzi nas do ulicy Gogola, 
która biegnie po dwóch jezd-
niach z obu stron rozległego, 
wypełnionego zielenią drzew i 
krzewów skweru, nad którym 
dominuje na wysokim cokole 
z czerwonego granitu pomnik 
Franciszka Skaryny. Wybitny, 
renesansowy humanista ruski 
- drukarz, wydawca, filozof, 
artysta, grafik, pisarz, lekarz i 
przedsiębiorca, a przede wszyst-
kim tłumacz Biblii z języka sta-
ro-cerkiewno-słowiańskiego na 
język ruski, stoi na postumencie 
zamyślony, ujmując jedną ręką 
świętą księgę, drugą podpierając 
głowę w myślicielskiej pozie.

Ten sławny człowiek urodził 
się w Połocku przed 1490 r., a 
zmarł w czeskiej Pradze po roku 
1540. Historia nie zna dokład-
nych dat urodzin ani śmierci. 
Uznawany jest za prekursora 
drukarstwa wschodniosłowiań-
skiego i białoruskiego piśmien-

ciąg dalszy z poprzedniego numeru

Michał Krzemkowski

Na parafii w Drui (16)

nictwa. Zasłynął szczególnie 
przekładem 22 ksiąg Starego 
Testamentu na język ruski (sta-
robiałoruski). Biblia Franciszka 
Skaryny, wydana w Pradze, była 
staranie ilustrowana. Edycja jej 
w latach 1517-19 stawiała ruską 
biblistykę w europejskiej czołów-

ce, pod tym względem biblistykę 
polską wyprzedziła o co najmniej 
kilkanaście lat.

W ojczystym Połocku Fran-
ciszek Skaryna uświetniony jest 
nie tylko okazałym pomnikiem, 
ale także najbardziej reprezen-
tacyjną dla miasta aleją jego 

imienia, której dwie rozdzielone 
jezdnie zamykają tereny zielone 
Skweru Centralnego.

Ze swego pomnika patrzy 
Skaryna w samo centrum Skwe-
ru Centralnego, który ma tutaj 
postać kamiennego placu. Z jego 
środka bije z dysz rozmieszczo-
nych w dwóch okręgach i punktu 
centralnego strugami wody, ku 
uciesze dzieci, nowoczesna, płasz-
czyznowa fontanna bez ozdób. 
Wygasająca u skrzyżowania z aleją 
ulica Gogola, przecina plac w po-
staci dwóch ścieżek, dzielących go 
na trzy części. W części zachodniej 
placu postawiona jest kunsztowna, 
ażurowa, misternie oddająca każ-
dy szczegół stalowa rzeźba żaglow-
ca, nawiązująca do herbu miasta, 
przedstawiającego trójżaglowy 
statek na falach morza. Za placem, 
po drugiej stronie alei jaśnieje 
swą kremowo-białą fasadą ze 
wspaniałym ośmiokolumnowym 
portykiem, reprezentacyjnym bal-
konem, zdobionymi sztukateriami 
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ścianami i barokowo profilowaną 
attyką, eklektyczny gmach hotelu 
„Dźwina”. Tak zbudowana w 
zbiegu ulicy Gogola i alei Sko-
ryny przestrzeń publiczna jest 
najchętniej odwiedzanym przez 
połocczan punktem miasta.

Od kamiennego placu, tak w 
stronę zachodnią, jak i wschodnią 
biegną przez sam środek założeń 
parkowych spacerowe deptaki 
prowadzące, po stronie wschod-
niej do monumentalnego, abs-
trakcyjnego, nieco kubistycznego 
w formie betonowego pomnika 
Pamięci Armii Czerwonej, a w 
zachodniej do efektownej rzeźby, 
znaczącej miejsce Geograficzne-
go Centrum Europy. To bardzo 
ciekawe, bo to już drugi punkt 
centralny Europy, poznany w 
czasie moich wypraw po Kresach 
Północno-Wschodnich. Pierwszy, 
jaki poznałem, był w Rucawie na 
Łotwie. Wówczas Stefan dokład-

nie potrafił mi wytłumaczyć wedle 
jakiej metodologii go ustalono. Co 
do połockiego Centrum Europy 
milczy. Niemniej,  fakt odnotowu-
je w swoim notesiku, a my wynosi-
my stąd w pamięci obraz brązowo-
-mosiężnej konstrukcji, składają-
cej się z dwóch talerzy – większego, 
z brązu, osadzonego na ziemi, 
obrazującego tarczę kompasu 
oraz mniejszego, wyobrażającego 

równoleżnik, z konturami Europy 
w środku, z którego wychodzą 
listwy południków, łączące się u 
góry w mosiężną kulkę bieguna, 
unoszącą miniaturkę żaglowca. 
Od płaszczyzny dolnego talerza 
- kompasu, odchodzą między 

płytkami chodnika cztery strzały 
kierunków świata.

Punkt ten opisują na płasz-
czyźnie górnego talerza na-
stępujące współrzędne: 55°30’ 
<> 28°48’. Ciekawostką jest, że 
oprócz napisów po rosyjsku, jest 
też napis po grecku: „geograficz-
ny środek Europy”. … Będę miał 
teraz zadanie zawodowe - dowie-
dzieć się, czy to centrum Europy 
jest wyznaczone według jakiegoś 

uznanego sposobu czy też jest 
to zwykła uzurpatorska atrakcja 
turystyczna.

Stefan biegnie do najbliższej 
księgarni („kniharnia”- biał.), 
zapewne po jakąś „knigę”, po-
święconą prawosławiu staroobrzę-
dowemu. Wraca po jakimś czasie 
i rzeczywiście dzierży w rękach 
bogato ilustrowaną księgę.

- Masz, czego szukałeś, Ste-
fan? – pytam zaintrygowany.

- Niezupełnie – od-
powiada. – Ale to jest też 
bardzo ciekawe opraco-
wanie…

Aleja Franciszka Ska-
ryny prowadzi nas dalej na 
zachód, do kolejnego, po 
przekroczeniu ulicy Swier-
dłowa, zieleńca, z pomni-
kiem, poświęconym temu, 
którego imię sławi w jakiejś 
formie każde miasto Bia-
łorusi. Włodzimierz Iljicz 
Lenin stoi na betonowym 
cokole w swojej słynnej 
pozie, którą przyjmował 
w trakcie przemówień - 
przechylony do przodu, 
z brodą zadartą lekko w 
górę, z prawą ręką wzdłuż 
boku, a lewą ułożoną do 
przodu w geście darczyn-
nym. Jego stalowa postać, 
z charakterystycznymi su-
rowymi, socrealistycznymi 
konturami i postument, 
pomalowane są na szaro. 
Przechodzę koło tej nie-
wyszukanej urody figury 
czasów słusznie minionych 
z dreszczem na plecach, mając 
nagle przed oczami wyobraźni 
wszystkie owoce jego zbrodniczej 
ideologii.

Odetchnę z ulgą w parku po 
północnej stronie alei, gdzie na 
obszernym placu, pośród zieleni 
różnych drzew i kwiatów, posa-
dzonych w klombach, na pięk-
nym cokole z czerwonego granitu 
rozsiadł się mężczyzna z brązu 
zupełnie odmiennej, szlachetnej 
urody. Sama jego sylwetka też 
wykonana jest drobiazgowo, bo-
gata w detale, wedle najlepszych 

klasycznych wzorców. Ewidentny 
kontrast dla widzianego przed 
chwilą brzydactwa z topornej 
epoki sierpa i młota.

Pomnik przedstawia Syme-
ona Połockiego, urodzonego w 
XVII stuleciu w Połocku, jako Sa-
muel Piotrowski-Sitnianowicz, pi-
sarza ruskiego, wielkolitewskiego i 
zakonnika, wychowanka Kolegium 
Kijowskiego i Akademii Wileńskiej. 
Choć ochrzczony w prawosławiu, 
został później mnichem unickim z 
zakonu św. Bazylego. Zasłynął jako 
wybitny kaznodzieja. Swoja poezję 
i dramaty pisał po starobiałorusku, 
łacinie, polsku i staro-cerkiewno-
-słowiańsku. Był autorem m.in. 
„Rymologionu” i „Ogrodu wielu 
kwiatów”, a także „Komedii o 
królu Nabuchodonozorze” oraz 
„Komedii o synu marnotrawnym”. 
Najwybitniejszym utworem Połoc-
kiego napisanym po polsku jest 
jego poetycka parafraza cerkiewno-
słowiańskiej wersji Psałterza, wzoro-
wanego na „Psałterzu Dawidów” 
Jana Kochanowskiego, będącego 
dziełem o randze europejskiej.

Symeon Połocki zasłużył 
się szczególnie w ugruntowaniu 

polszczyźnie zaszczytnego miej-
sca w kulturze rosyjskiej, która 
stanowiła dla oświeconych warstw 
społeczeństwa rosyjskiego jeden 
z głównych obok łaciny języków 
obcych. Po najeździe rosyjskim 
w 1655 roku powrócił do pra-
wosławia i stał się piewcą cara, 
którego wierszami sławił jako 
wyzwoliciela ziemi białoruskiej  
spod polskiej niewoli. Wyjechał 
następnie na jego zaproszenie 
do Moskwy, gdzie stał się ważną 
postacią rosyjskiej Cerkwi, a po 
zmianie języka swej twórczości, 
także rosyjskiej literatury. Jest 
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autorem rosyjskiego przekładu 
Księgi Psalmów. Jako wybitnie 
uczony dostąpił zaszczytu bycia 
wychowawcą carskich potomków. 
Brał udział w wielu dysputach 
teologicznych Cerkwi prawosław-
nej. Nigdy nie wrócił do Połocka. 
Umarł w Moskwie w 1680 roku.

Pomnik przedstawia go sie-
dzącego, z ręką opartą na kazal-
nicy, z poważnym obliczem, z któ-
rego opada w dół na pierś gęsta 
długa broda. Głowę ma ubraną w 
cerkiewną tiarę. Nogi oplata mu 
luźna szata, mocno udrapowana 
w fałdy. Ogromna siła i dynamizm 
bije z tego monumentu. Postać 
zdaje się mówić: „to ja jestem tu 
władcą, jam car”.

W tym samym parku jest 
jeszcze eleganckie popiersie z 
brązu kolejnego, wybitnego po-
łocczanina, Jurija Taricza – bia-
łoruskiego reżysera, scenarzysty i 

aktora, twórcy takich filmów, jak 
„Car Iwan Groźny”, czy „Leśna 
opowieść”, powstałych w latach 
20. XX wieku. Stoi na pięknym 
postumencie z czarnego granitu, 
na którym wyryty jest fragment 
kadru filmowego, z wpisanym 
doń nazwiskiem uhonorowanego 
artysty.

W ciągu alei Skaryny, mię-
dzy jej jezdniami, już za ulicą En-
gelsa, jest jeszcze jeden zieleniec, 
tym razem z bardzo osobliwym, 
granitowym pomnikiem, poświę-
conym…literze Ў ( W – polsk.), 
podkreślającej odrębność języka 
białoruskiego od rosyjskiego, 
w którym takiej zgłoski i litery 
nie ma.

Był pomnik Lenina, była 
ulica Engelsa, dochodzimy teraz 
do ulicy Lenina, by dojść do ulicy 
Komunistycznej. A wszystko to w 
kontraście do Skaryny, którego Na zdjęciu: Żaglowiec na Skwerze Centralnym

Na zdjęciu: Pomnik Litery Ў

aleja wiodła nas, naznaczona 
wspaniałymi akcentami biało-
ruskiej historii i kultury. Widać 
w tym zestawieniu, jak na dłoni 
współczesną, białoruską regułę 
nonszalanckiego mieszania ze 
sobą szlachetnych ruskich dzie-
jów z radziecką współczesnością, 
przygodnego zespolenia wielowie-
kowo kształtującej się wschodniej 
wersji europejskiej cywilizacji, któ-
rą na tych ziemiach kreślono cyry-
licą w blasku złotych kopuł cerkwi 
prawosławnej, w bujnych barwach 
ikonnych malowideł, z czymś, co 
przybyło na te ziemie z rewolucyj-
nym impetem bodaj z kosmosu, 
nie uprawiane nigdzie indziej, a 
w Rosji sowieckiej i obszarach jej 
podległych realizowane z rozma-
chem wielkiego historycznego 
eksperymentu. Cóż ma wspólnego 
Skaryna z Leninem, a Symeon 
Połocki z Fryderykiem Engelsem?  
Nic… może z wyjątkiem tego, że 

pozostały po nich dzieła pisane. 
Lecz tu, wzajemnie ze sobą te 
tradycje egzystują, w młodym 
białoruskim państwie, które długo 
jeszcze będzie kształtować swą toż-
samość, póki co rządzonym konse-
kwentnie, z kadencji na kadencję, 
przez wychowanka radzieckiego 
kołchozu.

Taka refleksja kroczy ze mną 
ulicą o nazwie bez precedensu 
w świecie zachodnim, w którym 
nikomu nie przyszłoby do głowy 
nazwać ulicy Kapitalistyczną. Ale 
jednocześnie, co przyjmuję z ulgą, 
pośród siermiężnej w znakomitej 
większości zabudowy poradziec-
kiej sporo tu na szczęście także 
zabytkowych, dwupiętrowych 
gmachów carskiego klasycyzmu. 
Niektóre z nich zadbane i wyróż-
niające się w przestrzeni swymi 
pastelowymi, seledynowymi, pia-
skowymi i innymi barwami nie-
dawno malowanych ścian.

Sobota 25 kwietnia – wyjazd
Jedziemy do naszej stałej bazy 

po polskiej stronie – do Bargło-
wa Kościelnego na Podlasiu. Po 
drodze zawitaliśmy na Kurpie. Za 
Ostrołęką, gdzie dosiadła do nas 
przewodniczka  Barbara Rosińska, 
skręciliśmy na północ w kierunku 
Myszyńca. Kurpie to tereny na 
krańcu Mazowsza tuż przy granicy 
z dawnymi Prusami Wschodni-
mi. Ziemie są tu bardzo ubogie, 
niewiele pożytków tam rośnie. 
Lecz folklor mają wspaniały. W 
miejscowości Wach zwiedziliśmy 
znakomite, prywatne muzeum 
kurpiowskie założone i prowadzo-
ne przez rodzinę państwa Bziukie-
wiczów. Podziwiamy je i jesteśmy 
pełni uznania dla tych ludzi, którzy 
z wielkim uporem, poświęceniem 
pokazują gościom ginący folklor 
Kurpiów.

Roman Sidorkiewicz

Wyprawa studyjna Bractwa Inflanckiego na Litwę, Łotwę i Estonię w 2026 r. (1)

Następnie zajechaliśmy do 
Kadzidła aby zwiedzać skansen 
kurpiowski podlegający Muzeum 
Kultury Kurpiowskiej w Ostrołęce. 
Skansen został udostępniony w 
roku 1991. A jest tam co podziwiać: 

chata kurpiowska, studnia z żura-
wiem, spichlerz, kuźnia, drwalnia 
(drewutnia), ule kłodowe, stodoła 
z wozownią, obora, olejarnia. 
Ośrodek prężnie pracuje; organi-
zowane są warsztaty etnograficzne, 

festiwale. Pani przewodniczka z 
pewnym żalem przekazywała nam, 
że Kurpie nie są często odwiedzane 
gdyż nie posiadają odpowiedniej 
bazy turystycznej. Coraz mniej 
ludzie jest zainteresowanych prze-
szłością, większość turystów pędzi 
na niedalekie Mazury. Tam wyra-
stają hotele, tam bawią się nowobo-
gaccy warszawiacy.

Pożegnaliśmy piękny skansen 
i zawitaliśmy do Myszyńca, niefor-
malnej stolicy Kurpiów. Miasteczko 
typowe dla terenów dawnego 
zaboru rosyjskiego – niska, często 
drewniana zabudowa. Ma to swoj-
ski urok. Nad Myszyńcem góruje 
wielka, aż nawet za wielka, bazylika 
kolegiacka pw. Trójcy Przenajświęt-
szej. Wstąpiliśmy do niej. Przed 
wejściem widniała wielka tablica 
informacyjna o procesji Bożego 
Ciała, na którą zawita telewizja 

Na zdjęciu:  Skansen w Kadzile na Kurpiach 
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publiczna. Będzie transmisja „na 
żywo” co niewątpliwie rozsławi 
Kurpie. Wobec tego proboszcz 
prosi wszystkich mieszkańców o 
odpowiedni ubiór kurpiowski, z 
którego Kurpie słyną.

Dojeżdżamy wieczorem do 
Bargłowa a tam pyszna kolacja i ... 
pora spać!

Niedziela 26 kwietnia
Wjeżdżamy na Litwę. Mijamy 

Mariampol, Kowno i kierujemy się 
do miasteczka Rosienie (Raseinai) 
odległego o 76 km od Kowna. To 
dawna stolica Żmudzi z okazałym 
rynkiem. Niska zabudowa, często 
drewniana dodaje uroku temu 
miasteczku. Na rynku posado-
wiony jest okazały pomnik chwały 
historii Litwy. Został odsłonięty 
w roku 1934 przez prezydenta 
Anastasa Smetonę (1874 – 1944). 
Smetona, wróg komunistów i 

Polaków, rządził w sposób au-
torytatywny przybierając  tytuł 
”Przywódca Narodu” (Tautos Va-
das). Wokół rynku w Rosieniach 
zgromadziły się wówczas  nieprze-
brane tłumy Litwinów. Dali oni 
upust swej niechęci do Polaków 
umieszczając na jednej płaskorzeź-

bie żołnierza zabijającego orła. 
Nasze stosunki z Litwą były fatalne; 
Litwini nie  mogli wybaczyć nam 
zajęcia Wilna w roku 1922, choć 
miasto to było zawsze polskie z 
dużą ilością ludności żydowskiej 
i minimalną ludności litewskiej. I 
jeszcze ciekawostka – 23 czerwca 
1941 roku tutaj rozegrała się 
pierwsza bitwa pancerna między 
Wehrmachtem prącemu ku Dy-
neburgowi i dalej Leningradowi 
a Armią Czerwoną. Niemcy byli 
zaskoczeni pojawieniem się na 
froncie ciężkich czołgów KW1 i 
KW2 (Kliment Woroszyłow), o 
których istnieniu nie mieli pojęcia 
(tak samo jak o sławnych T34). 
Ciężka bitwa toczona była aż cztery 
dni i była preludium do przyszłych 
bitew pancernych.

Jedziemy dalej wśród pól, 
zagajników i wiosek Środkowej 
Litwy. Nasz cel to miasteczko Pod-

brzezie (Poberze) na północ od 
Kiejdan (Kėdainiai). W tej małej 
miejscowości istnieje Muzeum 
Powstania Styczniowego w budyn-
ku dworskim, doskonale zacho-
wanym. Aż dziw, że uchowało się 
ono na tym terenie poprzez czasy 
radzieckie, hitlerowskie i litewskie. 

Muzeum to jest zupełnie nieznane 
Polakom a szkoda. Ekspozycje są 
bardzo czytelne; doskonale poka-
zują patriotyzm i trud powstańczy. 
Przewodniczka mówi po polsku, 
napisy i objaśnienia są także w 
naszym języku. Uważamy, że nasi 
rodacy winni częściej odwiedzać 
ten znakomity obiekt historyczny.

Kończymy drugi 
dzień naszej wyprawy. 
Dojeżdżamy do Rygi na 
nocleg w wygodnym ho-
telu w centrum miasta. 
Spotykamy się z naszymi  
braćmi inflanckimi – 
Stanisławem Januszkie-
wiczem z Dyneburga i 
Janem Hryniewiczem z 
Rygi. Razem spędzamy 
miły wieczór.

Poniedziałek 27 
kwietnia

W Rydze głównym 
punktem zwiedzania 
jest sławna ryska secesja. 
Opisałem ją szczegó-
łowo w Świecie Inflant 
nr 6 (278) z czerwca 
2025. Liczni turyści od-
wiedzający Rygę kierują 
swe kroki ku starówce. 
Tam jest ruch, życie, 

rozrywki, zabytki. 
Natomiast secesja 
jest mało znana. 
Pełni zachwytu 
krążyliśmy po kil-
ku ulicach. Skoncentrowali-
śmy się na ulicach Elżbiety 
(Elizabetes iela), Strzelców 
(Strēlnieku iela) i Alberta 
(Alberta iela). To tylko nie-
wielka część ryskiej secesji 
ale bardzo reprezentacyj-
na. Budynki są doskonale 
odrestaurowane; wyglądają 
jak nowe. Dzielny jest ten 

naród łotewski, który tak dba o 
swą przeszłość. Zamierzaliśmy 
pogłębić swa wiedzę w Centrum 
<Riga Art Nouveau>. Niestety, 
był poniedziałek, pechowy dzień 
we wszystkich muzeach i centrum 
było zamknięte. Secesja ryska jest 
dziełem wybitnych architektów 
reprezentujących wszystkie nacje 

na przełomie XIX i XX wie-
ku. Przypomnę ich: Konstantins 
Pēkšēns, Łotysz (1859 – 1928), 
Eižens Laube, Niemiec (1880 – 
1967), Michaił Eisenstein (1867 
– 1920), pochodzący z mieszanej 
rodziny żydowsko – szwedzko - ro-
syjskiej (ojciec sławnego reżysera 
Sergiusza).

cdn.

Na zdjęciu:  Prywatne muzeum w Wachu na Kurpiach. 
Fot. Henryk Kałużny

Na zdjęciu:  Pomnik Chwały Historii Litwy w Rosieniu (Raseinai). 
Fot. Henryk Kałużny

Na zdjęciu:  Z boku pomnika Chwały w Rosie-
niu – litewski żołnierz zabija polskiego orła w 

roku 1920. Fot. Henryk Kałużny
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Na zdjęciu:  20 Muzeum Powstania Styczniowego w Podbrzeziu (Poberze). 
Fot. Henryk Tokarz


